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Chapter 1 O
zuchwa?ym Rympa?ku








Dawno temu było sobie wielkie miasto okrakiem nad Wisłą
rozsiadłe. W niebo strzelały tam błękitne wieże wieżowców, po
szerokich alejach pędziły tysiące karet, a handlu i sklepów, i
kupców, i niewiast niecnotliwych, zawsze pofolgować z podróżnymi
zdatnych, nikt by nawet nie policzył.

No, do czasu.

Miasto, choć wielkie i bogate, było jednak niczyje. Mimo że po
ulicach krążyły Niebieskie Oddziały księcia pana, to nie one
naprawdę na nich rządziły. Wokół miasta na okolicznych równinach
rozsiadły się trzy księstwa rycerzy-rabusiów. Pierwsze z nich,
zwane Wołominem, opanowało trakty ku wschodowi prowadzące. Drugie,
zwane Pruszkowem, tkwiło jak nóż wbity na zachodnich rubieżach
wielkiego miasta. Trzecie, najmniejsze i najbardziej głodne gniazdo
rycerzy-rabusiów, przycupnęło na bagnach pomiędzy głębokimi
rzekami; i choć bardziej przypominało psią budę z byle desek
pozbijaną, nazwali je ludzie Nowym Dworem. I to z tych trzech
księstw szło w miasto prawo pięści i siła złego, zwłaszcza na
jednego.

W tej to ziemi niczyjej, przez trzy księstwa rycerskie na sztuki
szarpanej, urodził się i wychował młody rozrabiaka zwany
Rympałkiem. Oddali go, nieboraka, rodzice do szkoły, to z niej
uciekł. Oddali go zatem do terminu u jubilera. Też by uciekł – z
pełnymi kieszeniami, ale to był warsztat brata, więc uczciwość tym
razem zwyciężyła. Rympałek skrzyknął hewrę takich jak on wisusów i
dalej hasać po dzikiej krainie Wielkiego Niczyjego Miasta. Ponieważ
jednak przed Niebieskimi Oddziałami trudno było w pojedynkę uciekać
i nie było skąd brać na łapówki, w razie gdyby go złapali, poszedł
Rympałek do Pruszkowa, do bramy zakołatał, starszyźnie się
pokłonił, przyjęto go jak swego.



II

Stał raz Rympałek na granicy królestwa i dziwował się, jak
Niebieskie Oddziały bacznie pilnują, by z zachodnich krain żadna
skradziona kareta nie wjechała do Wielkiego Niczyjego Miasta.
Poszedł potem na drugą granicę i dziwował się, jakże tam pilnują,
by kradzione karety dalej, do wschodnich cesarstw wjechać nie
mogły. I jak dodał dwa do dwóch w swoim rozbójnickim rozumie,
wyszło mu, że jak by te karety kradzione raz w drugą stronę
pojechały, to by żaden Niebieski od księcia pana nawet i nie
spojrzał: skąd jadą, dokąd i po co. 

Uradowany poszedł wtedy na pruszkowskie przedmieście do chłopa,
który tak głupi był, że go cała okolica Słupem zwała.

Słup siedział na ławeczce przed domem, popijał porzeczkę strong i
rozmyślał, czemu tak głupio świat jest poukładany, że bez pracy nie
ma kołaczy. Przyszedł Rympałek do niego, przysiadł się i
zapytał:

– Ty, Słupie, kasy nie potrzebujesz?

– Potrzebuję, panie – odpowiedział rezolutnie Słup.

– A betę-karetę chciałbyś mieć? – spytał Rympałek.

– Nie obraziłbym się – przyznał Słup. – Jeno nie wiem, skąd miałbym
ją mieć, skoro ja już dwanaście lat na tej ławeczce pracy szukam i
znaleźć jakoś nie umiem.

– A to się temu zaradzi – ucieszył się Rympałek. Dał Słupowi strój
jak się należy – krawat i garnitur, ogolił go, uczesał i w dyrdy z
nim do banku pobiegł – wyrabiać konto. Ani się Słup obejrzał, a już
kredyt wziął. Ani się drugi raz obejrzał, a już betę-karetę w tym
kredycie posiadał, bo w dokumencie wyraźnie stało „właściciel:
Słup”. Ani się obejrzał trzeci raz, a już beta-kareta pojechała do
Francji, gdzie ktoś kupił ją tanio i z pocałowaniem ręki. Ani się
obejrzał czwarty raz, jak już był właścicielem trzech następnych
karet, a potem trzydziestu trzech. Ale po co miał się oglądać i
niepotrzebnie szyję nadwerężać, kiedy oto na kuchennym stole leżało
przed nim pięćset złotych w gotówce i zgrzewka porzeczki
strong?

– A ty Słupie, jakich krewnych nie masz? – spytał któregoś dnia
Rympałek.

– Juści mam, wszystkie jako i ja, Słupy się nazywają – powiedział
Słup i naspraszał krewnych swych, aby i oni zarobili sobie uczciwie
i bez spocenia podkoszulka.

Ni się Niebieskie Oddziały spostrzegły, bety-karety szust! na
Zachód pognały, raz a dobrze. A ty, strażniku szukaj wiatru w polu
i Słupa na ławeczce. A Rympałek siedział w swej melinie i śmiał się
do łez.
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Jakoś tak w sierpniu, na wielkim drewnianym pomoście daleko w morze
wychodzącym, Niebieskie Oddziały łapsnęły innego rycerza-rabusia
zwanego Pershingiem. Trafił on do najgłębszego lochu. Rympałek
zaraz zrozumiał, że teraz albo nigdy – wielkim rycerzem zostanie
właśnie on sam. Zaraz skrzyknął Pershingowych sługów, giermków,
trabantów i żołnierzy, zadania przydzielił, księgowość w komputerze
założył i rządzić Wielkim Niczyim Miastem zaczął. 

Naprzód przypomniał sobie, że nikt jeszcze nie policzył onych
niewiast niecnotliwych. Raz-dwa je policzono, przy okazji nie
zapominając o naliczeniu opłat za ochronę. Z tego szły pieniądze na
łapówki dla Niebieskich Oddziałów; a jeśli który z żołnierzy do
lochów trafił, to i na wikt dla jego najbliższych nie
brakowało. 

Cisnęli go Niebiescy bez litości, krok w krok za nim
chodzili. 

– A taki dyszel, nie złapiecie mnie – powiedział
Rympałek. 

I stał się jeszcze bardziej zuchwały. Jechali za nim Niebiescy
radiowozem, to im go odebrał, a ich samych w lesie do drzewa
przywiązanych zostawił. Tydzień nie minął, a już tym radiowozem
zatrzymał Rympałek kupców, co z wizami turystycznymi na pielgrzymkę
do Stambułu podążali. Jak woźnica zafasował kulę w brzuch, zaraz
się do czapki Rympałka posypało złoto, pieniądze i kosztowności.
Ale i na tym nie było końca.

– Napadnijmy na sklep, na stację benzynową, na kantorek – szeptali
mu kamraci do ucha. Bez skutku.

– Banki, to jest przyszłość – zwykł mawiać Rympałek, surowo
patrząc, czy aby który z kamratów na lewiznę nie chadza albo czy mu
się pracować może nie chce. Jak się który go nie słuchał, tak z
miejsca w twardej walucie musiał płacić. Jak mu jeden betę-karetę
uszkodził, zaraz krzesłem barowym w łeb wziął i jeszcze za
uszkodzenie musiał zwracać, a zapłacił tyle, co za całą karetę
prawie.

Jako się rzekło, w bankach była przyszłość i pieniądze. 

W lipcu upalnym Rympałek najechał na bank i jednemu kupcowi pod
kasą worek pieniędzy odebrał. Długo się Niebieskie Oddziały
zastanawiały, gdzie Rympałek karabin schował, że go nikt z bronią
po tym napadzie nie widział. Tymczasem karabin schował Rympałek w
wózku dziecięcym, pod bankiem porzuconym, ale to się dopiero
pokazało, kiedy wózek po napadzie trafił do Niebieskiej Izby
Dziecka z zawiadomieniem o porzuceniu niemowlęcia.

W końcu jednak zuchwały Rympałek przedobrzył. W wielkim blokowisku
napadł na konwój pieniądze wiozący dla królewskich felczerów i
znachorów. Strzelby w ruch poszły, kanonada zrobiła się nielicha,
karety podziurawione jak sita pozostały na ulicy. Ale opłaciło się.
I zuchwały Rympałek mógł w domowym komputerze wpisać czystego zysku
milion i dwieście tysięcy złotych.

Tego było jednak Niebieskim za wiele. A i znachorzy się
zdenerwowali, bo Rympałek skradł przecież pieniądze przeznaczone
dla nich. Niebieskie Oddziały zaczęły łapać rympałkowych żołnierzy
jednego po drugim. A Rympałek to uciekł, to się wywinął, to kogoś
porwał, żeby z wprawy nie wyjść, to ówdzie jakiś napadzik zlecił.
Ale następnego roku wpadł jak śliwka w kompot, wywleczony z
legowiska już nie przez Niebieskie Oddziały, ale przez Czarne
Hełmy, które książę pan za ciężkie pieniądze najmował tylko do
takich właśnie hazardowych misji.
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Dwa lata trzymali Rympałka w lochu. Straszyli, męczyli,
przekupywali, obiecywali – nic nie wskórali. Za to kilku jego
kamratów śledztwa nie wytrzymało i  wsypało Rympałka: a to że
kogoś porwał i ogniem przypiekał, a to że napadł, a to że zbił
kogoś do nieprzytomności. 

Dziewięć miesięcy go sądzili. Zaraz się jednak pokazało, że kamraci
przed majestatem sądu odwołali, co zeznali w śledztwie. Dziwnie się
bowiem jakoś tak porobiło, że a to żona jednego dostała rybę w
paczce, choć to nie była Wigilia, a to dziecku innego piesek
granatem się udławił… dość, że odwołali co prędzej, cokolwiek tam
przeciw Rympałkowi zeznawali.

Ale sąd swoje wiedział. I Rympałkowi wlepił dziesięć lat wieży. A
niedługo kolejny sąd zdecydował, że jeszcze raz mają go sądzić za
to, czego mu w pierwszym procesie nie udowodniono. I tak zuchwały
rozbójnik Rympałek pewnie już z tej wieży nie wyjdzie. No chyba
żeby wyszedł, jak sobie w swych zbójnickim rozumie planuje, za dwa
lata. Wtedy bajka będzie toczyć się dalej.













Chapter 2
Jak Pruszków pokona? piratów


I

W czasach, kiedy młodsi ustępowali miejsca starszym w dyliżansach,
kiedy kaseta magnetofonowa czuła się niezagrożona ze strony
nowoczesnych nośników dźwięku, a telefony komórkowe ważyły tyle, co
półlitrówka wódki i na tyle też wystarczała żywotność ich baterii,
w owych romantycznych rycerskich czasach na świecie roiło się od
rycerzy. Prawdę rzekłszy, rycerzy było wtedy na świecie mrowie, a
mrowie. Zdało się, wyjdzie człowiek na ulicę Wielkiego Niczyjego
Miasta i kamieniem rzuci, to o ile nie trafi w dziewkę lekkich
obyczajów, w posła albo w studenta, o tyle celnie przypalantuje
jakiemuś człeczynie w dresach, z wiechciami słomy wystającymi z
adidasów, a ten już gębę rozedrze na pół świata, że on wszak rycerz
jest pasowany. Na każdym rogu ulicy, w każdej melinie, pod każdym
sklepem z porzeczką strong w Popściejewie, na każdej zabawie
tanecznej i na królewskim jarmarku, wszędzie nagle zaroiło się od
rycerzy mnożących się jak koty w marcu albo króliki w dowolnej
porze roku. Wszędzie mnóstwo rycerzy, wołających się pruszkowskimi
rycerzami.

Coś ich, do dziewki-lekkich-obyczajów-żyjącej-w-biedzie, zwyczajnie
zrobiło się za dużo.



II

Mości panowie, ilu nas tak właściwie jest? – zapytał pewnego razu w
pruszkowskim zamku rycerz Wańka, popatrując na kompanów. Wokół
niego, przy prastarym Okrągłym Stole siedzieli rycerze: Słowik,
Pershing, Parasol, Kajtek, Malizna, Bolo i Żaba.

– Nas w zarządzie? Ośmiu – odpowiedział rycerz Słowik,
niezadowolony, bo z białej ścieżki, którą na Okrągłym Stole usypał,
zbyt dużo proszku zostało w pęknięciach prastarych dębowych
desek.

– Do tylu liczyć umiem. Imaginujesz waćpan sobie, ilu nas jest w
ogóle? – nie dawał za wygraną rycerz Wańka.

– Dobre pytanie – pokiwał głową rycerz Parasol. – Jest Masa i
Kiełbasa, jest Bysio, pięciu kompanów Bryndziaków, jest rycerz
Kenys i Matyś, jest Sankul i Burzyn, jest rycerz Chyła, rycerz
Jąkaty, Zbynek, Gonzo, Szuler, Sajur, Karaś i Western… – i tak
wymieniał jeszcze dobre dwa pacierze, aż zabrakło wina i trzeba
było posłać któregoś z młodych po nowy antałek.

– Prawdę rzeczecie, rycerzu Parasolu, ale to są chłopaki, których
znamy, a oni mają swoich chłopaków, a bywa, że i tamte chłopaki
mają swoich chłopaków. To ilu nas jest, tak w szczególności? –
spytał znowu rycerz Wańka.

I zasępili się rycerze, bo do tylu liczyć nie umieli. Na pewno nie
bez maszynek do liczenia banknotów.

A rycerz Wańka z rycerzem Kajtkiem ujawnili, czemu tak siedzą i
liczą, parając się zajęciem godnym kupców bardziej niż rycerzy,
czemu tak kalkulują i dodają, niczym zakurzeni bakałarze, zamiast
uczciwie zabawić się po rycersku i jakieś Bum-

-Komuś! fajne zrobić albo chociaż TRATATA! 

– Biada nam bracia rycerze i Księstwu Pruszkowskiemu naszemu –
wzniósł ręce do góry rycerz Kajtek. – Biada nam, bo gdzie się nie
obrócisz, tam wszędzie jacyś źli ludzie biją, kradną, fałszują
czeki, wystawiają abonamenty za ochronę osób i mienia, dziewice
hańbią, na mieszczan napadają, a przez rzeki graniczne towar
cichcem wiezą! Nie masz w Rzeczpospolitej spokoju ni prawości
żadnej.

– O co się waść turbujesz? To naturalna rzeczy jest kolej, że zły
pieniądz dobry wypiera, a jako to zwyczajnie na świecie bożym, złe
do dobrego się miesza – mruknął rycerz Parasol.

– Ale oni robią to w naszym, pruszkowskim, imieniu! 

Z naszymi to barwami, na swych rycerskich tarczach do boju idą i na
nas wątpliwa chwała ich czynów spada. Lada kiep w Kiepskiej Woli
nogą od krzesła sąsiada przytomności i portfela pozbawi, a już na
drugi dzień powiada, że jeśli sąsiad do Niebieskich Oddziałów
pójdzie ze skargą, to on mu chałupę spali, bo wszak rycerzem
pruszkowskim jest! – nie posiadał się z oburzenia rycerz Wańka i aż
garncem pełnym wina o spękany blat Okrągłego Stołu strzelił, a
krwistoczerwone bryzgi miotnęły naokoło jako deszcz
karminowy.

– Nie wylewaj waćpan wina – mruknął ponuro rycerz Żaba, bo mu
rubinowe krople zamoczyły białą ścieżkę, jak w sam raz usypaną
precyzyjnie pomiędzy najgłębszymi szczelinami blatu.

– Boją się nas, i dobrze – mruknął rycerz Parasol, któremu się od
nadmiaru wina jeszcze nie do końca okienko we łbie otwarło.

– Ale Księstwo Pruszkowskie to nie jakiś unurzany w latrynie adidas
czy inne parszywe chanel nr 5, żeby je na prowincji pokątnie
podrabiać – wrzasnął rycerz Kajtek. – Niedługo będą po tym naszym
Wielkim Niczyim Mieście ganiać Moskale, a może i Chińczycy,
wołając, że są z „Pruś-koi-waa”! – dokończył i jednym haustem
wychylił antał okowity.

– Ha, chcą być z Pruszkowa? Niech płacą! – zakrzyknął rycerz
Parasol wreszcie do rzeczy, podrywając się z krzesła.

– Niech płacą, sucze syny! Albo do lasu! – wykrzyknął, poderwawszy
się z siedziska rycerz Wańka.

– A jak nie chcą być z Pruszkowa, to też będą z Pruszkowa! – zerwał
się na równe nogi rycerz Bolo. I miecz swój wzniósł ku górze.
Zresztą, ptasia grypa wie, co on tam wzniósł, dość że wszyscy inni
wznieśli to samo, a podobnież były to szklenice śpirytusu i
wznieśli toast: 

– Pruszków rządzi. Jeden za wszystkich, wszyscy za jednego!
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I najprzód sporządzili spis rycerzy. Zarząd Księstwa
Prusz­kowskiego wezwał swych kapitanów i nakazał porachować, kto
Księstwa pozostaje rycerzem pasowanym, kto giermkiem, kto lennikiem
prawym, a kto użyteczną obozową ciurą. 

– A przy okazji – zaznaczył rycerzowi Masie rycerz Kajtek –
podliczcie no tych, którzy rycerskim rzemiosłem się parają, ale
samojeden, na własną rękę to czynią. Teraz ich samych porachujemy,
potem porachujemy się z nimi – dodał rycerz Kajtek z
uśmiechem.

I poszli rachmistrze wprost na szerokie gościńce przecinające
Wielkie Niczyje Miasto, poszli w zaułki krzywe, poszli do dziupli
brudnych i karetami zastawionych, zajrzeli do fabryczek i melin, do
oficyn i na poddasza. Poszli nawet na komendę Niebieskich Oddziałów
przepatrzeć w aktach, kogóż tam zapisano i pod którą cyferką.
Jednym słowem Księstwo Pruszkowskie sporządziło spis co się
zowie.

Ale i tego było mało.

Wzięli rycerze Kajtek, Słowik, Malizna i Wańka swe czarne
bety-karety i ruszyli w świat szeroki. Bo ze świata niepokój
dochodził, że byle kiep z kijem samobijem, pruszkowskim rycerzem
się okrzykiwał i w ten sposób ułatwiając sobie drogę do klienta,
kradł bezczelnie sławny i zastrzeżony znak towarowy. I ujrzeli
pruszkowscy rycerze, że piractwo okrutnie się szerzy, a ich
ojczyste, podrabiane bezlitośnie księstwo traci na tym miliony
dukatów.

– To tak, do dziewki-lekkich-obyczajów-żyjącej-w-biedzie, nie może
być – stwierdzili rycerze pruszkowscy i wnet płonące wici
zajaśniały po ulicach Wielkiego Niczyjego Miasta i na pruszkowskim
podgrodziu.



IV

Piraci podrabiali niecnie zasłużone i dumne znaki Pruszkowa i
przychodząc z tymi podróbkami do ludu prostego, zarabiali miliony.
To haniebne. Ale bywało i gorzej. W tym ogólnym zalewie tandety
nikt już nie wiedział, kto czyim jest wasalem i kto komu hołd lenny
składał. Mało tego, zdarzało się i tak, że piraci pod fałszywym
pruszkowskim znakiem nachodzili dwór takich rycerzy, którzy sami
dla Księstwa Pruszkowskiego wykonywali poufne zadania.

Tak stało się onego straszliwego dnia, gdy gang z grodu zwanego
Radomiem, stosujący niechrześcijańskie metody kopania z półobrotu w
twarz, napadł nocą na dwór rycerza Wicka. Rycerza pobito, a żonę
jego tak nastraszono, że dziecię, które w swym łonie nosiła,
odumarło.

I przybył rycerz Wicek do Księstwa Pruszkowskiego i skłonił się
przed rycerzem Pershingiem i poprosił o pomoc i zemstę. Co się
rychło ziściło, bo gangowi z grodu zwanego Radomiem wytłumaczono,
na kogo można napadać, a na kogo nie. A także i to, że od teraz
będą napadać dla Księstwa Pruszkowskiego. Jako że w roli tłumaczy
wystąpiły kije samobije oraz wiertarka, porozumienie osiągnięto w
kilka godzin.

A pruszkowscy rycerze, wzorem handlowych korporacji, umieścili w
każdym mieście rycerza-rezydenta, żeby każdy inny rycerz wiedział,
do kogo ma się zgłosić, by się zaciągnąć pod pruszkowskie znaki i
potem płacić od każdego rycerskiego rzemiosła po trzydzieści
procent od sta, a jak był lojalny i obrotny, to w ramach promocji –
tylko dwadzieścia procent. 

A jakby rycerz jaki miał chęć napaść na czyjś dwór, manufakturę czy
inną karczmę obłożyć abonamentem za ochronę osób i mienia, to też
mógł przyjść i spytać się, czy tam mu wolno pójść, czy wręcz
przeciwnie. I od razu zrobiło się wiadomo, kto pruszkowskie znaki
na tarczy może nosić, a komu TRATATA! A windykacja należności i
oddłużanie takich, co długów nazaciągali bez liku, szło sprawnie
jak nigdy dotąd. Bo nieuczciwi ludzie teraz już wiedzieli, że jak
przychodzą rycerze z pruszkowską chorągwią, to oznacza to nie żaden
wenecki karnawał, tylko, że trzeba wyskakiwać z kasy.

A piractwo wszeteczne, jak się błyskawicznie rozwinęło, tak się i
skończyło. Zaś wielu z tych, co nie chcieli zrozumieć, że w
kapitalistycznym państwie podrabianie własności intelektualnej
podlega ochronie, użyźniło ziemi szmat.

I bardzo dobrze, że użyźniło, bo Księstwo Pruszkowa potrzebowało
ziemi.

Ale dopiero po 1 maja 2004 roku. I o tym będzie w innej bajce.
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Jednakowoż największe wzburzenie pruszkowskich rycerzy wzbudziło
piractwo faraonów egipskich, którym nie dość, że mało było własnej
nader rozwiniętej kultury i tajemniczych hieroglifów, to jeszcze
pokusili się także i pruszkowskim podpisywać się znakiem. Z
kronikarskiej uczciwości dodać należy, że wzburzenie rycerzy było
ogromne, ale i zyski ze wzburzenia nieporównywalne z niczym
innym.

A działo się to tak: faraonowie postawili w Wielkim Niczyim Mieście
piramidę nazwaną „Titan”. Każdy obywatel, kmieć, rzemieślnik albo i
szlachcic pasowany miał prawo wnieść do piramidy dwa tysiące
germańskich marek w złocie, a jeśliby kto przyprowadził ze sobą
brata albo sąsiada z pieniędzmi, tedy za doprowadzenie dostawał na
miejscu cztery sta i jeszcze pół seciny marek. Każdemu wpłacającemu
obiecywali faraonowie oddać potem dziesięć razy tyle, ile
przyniósł.

A jeśli kto do piramidy się zapisał, a pieniędzy przynieść nie
chciał, albo i wpłacił dudki, a potem o swoje się upominał, tedy
faraonowie tłumaczyli mu, że jak nie zamknie gęby, to rycerze
pruszkowscy go odwiedzą i zęby policzą, a że dobrze liczyć nie
potrafią, tedy najpierw będą je musieli wybić, potem na stole
rządkiem ułożyć i brudnym paluchem porachować. Lud prosty a pobożny
na hasło „Pruszków” brał nogi za pas, o gotowiźnie do piramidy
zaniesionej zapominając jak najprędzej. 

I tak to trwało aż do dnia, kiedy młody jakowyś rycerzyk
pruszkowski upomniał się o swoje – dziesięć razy tyle, co
przyniósł. A w odpowiedzi usłyszał, żeby zamknął jadaczkę, bo
odwiedzą go pruszkowscy rycerze. I zgłupiał od tego całkiem, bo
jako że znał metody rycerzy z autopsji, to się i nawet na chwilę
sam przeraził. Ale nie na długo.

– Jakże mnie mają odwiedzić pruszkowscy rycerze, skoro to ja jestem
„pruszkowscy rycerze”? Jakże to tak, że nasze księstwo wybudowało
piramidę, a ja, wierny żołnierz Matki Ojczyzny, nic o tym nie wiem?
– wypłakiwał się nazajutrz rycerzyk w mankiet rycerzowi
Pershingowi.

– Jaką, do dziewki-lekkich-obyczajów-żyjącej-w-biedzie, pi­ra­midę?
– spytał po kwadransie nieco skołowany rycerz Pershing rycerza
Parasola. Rycerz Parasol wysłał rycerza Masę, żeby ten spenetrował
piramidę, a gdy dowiedział się, że takie coś bezczelnie w centrum
Wielkiego Niczyjego Miasta stoi i flaga Pruszkowa nad nią powiewa,
paroksyzm nim targnął wściekły. 

– Doić ich, doić, doić!!! – wydał rozkaz rycerz Parasol, rycząc w
złości spowodowanej tak jawnie bezczelną kradzieżą nazwy i
herbu.

– Pieniądze albo betonowe buty – usłyszeli nazajutrz rano
faraonowie w swoich telefonach komórkowych, ważących tyle, co
flaszka i starczających na niewiele więcej.

– Pieniądze albo betonowe buty – usłyszały rodziny faraonów.

– Pieniądze albo betonowe buty – usłyszały tresowane krokodyle
nilowe faraonów, specjalizujące się w straszeniu ludu prostego
pruszkowskimi znakami. 

Krokodyle pękły pierwsze. I błagały faraonów, żeby jednak nie robić
głupstw i odpalić prawdziwym rycerzom jakąś dolę.

Ale rycerzom z Pruszkowa nie zależało na „jakiejś doli”. Do
faraonów zapukała papuga wynajęta przez rycerzy i oznajmiła im, że
rycerze działają zgodnie z prawem, gdyż nadużyto ich dobrego
imienia, znaków herbowych oraz zastrzeżonej prawem marki.

Pieniądze trafiły do rycerzy niezwłocznie. Trudno przesądzić, czy
wzmianka o betonowych butach miała tu jakieś znaczenie. Pieniędzy
było kilka walizek. Pół miliona obywateli Wielkiego Niczyjego
Miasta nie miało pojęcia, że właśnie dofinansowali Księstwo
Pruszkowskie. Bo i po prawdzie, po co kmieciom taka wiedza?
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Oczywiście, najtrudniej było wyplenić piractwo w Wielkim Niczyim
Mieście. Wiadomo, najciemniej jest pod latarnią. Jakieś tam grody
typu Radom czy Starachowice rycerze z Pruszkowa wciągnęli nosem,
nie przerywając sobie jednocześnie wciągania białych ścieżek. Ale
Wielkie Niczyje Miasto nie chciało łatwo poddać się prawu własności
intelektualnej, a wielu było takich, którzy nawet i hołdu lennego
nie chcieli rycerzom z Pruszkowa składać, twierdząc, że skoro jest
demokracja, to każdy może założyć sobie własne bractwo rycerskie. A
jeśli przy tym jeszcze zdobędzie ze dwa samopały i rusznicę, to nic
nikomu do tego.

Byli w błędzie.

Księstwo Pruszkowskie, wzorem wielu parków narodowych, wprowadziło
ścieżki dydaktyczne. To jest takie coś, że jak się łazi z młodzieżą
po lesie, to można ujrzeć przekrój warstw gleby, ciekawe runo leśne
albo mech od spodu.

– Nieautoryzowane bractwo rycerskie, które nie wykupiło licencji na
używanie naszego znaku towarowego jest czystym aktem piractwa –
tłumaczyli pruszkowscy rycerze młodym rycerzom samozwańczym,
wyjmując ich z bagażnika bety-karety na przytulnej leśnej
polanie.

– Kiedy przecież mamy własne znaki towarowe, jesteśmy bractwem
autonomicznym – tłumaczyli tamci, wypluwając resztki zębów i kopiąc
własnoręcznie podłużny, prostokątny dół.

– Właśnie odbyło się wrogie przejęcie waszego bractwa. Od dziś
płacicie pięćdziesiąt procent od sta – poklepali ich przyjaźnie
rycerze z Pruszkowa. Jeden poklepywania nie wytrzymał i wklepany w
mchy i paprocie ducha wyzionął, toteż reszta uznała umowę za
obowiązującą. Ale też dzięki temu wróciła z lasu do Wielkiego
Niczyjego Miasta i nigdy już przeciw Księstwu Pruszkowskiemu nie
wstępowała na wojenną… przepraszam, na dydaktyczną ścieżkę.

Zaś za rzeką, w którą słupy graniczne wbili rycerze pruszkowscy z
jednej strony i ząbkowscy z drugiej, właśnie z tej drugiej strony
rycerze szacownego obywatela i rycerza Dziada przekonywali
tamtejszych rycerzyków, że kto nie z Dziadem, ten dziadem
zostanie.

I przekonali.

Globalizacja, jak mawiają alterglobaliści, to nieludzka dyktatura
wielkich korporacji i pieniędzy. Mają rację. Ale nawet oni nie
odważyli się wystąpić przeciw rycerzom na dydaktyczną
ścieżkę. 

Tchórze.

A Księstwo Pruszkowskie po pokonaniu piratów zyskało wielu nowych
wasali i zaczęło rosnąć w siłę, a rycerzom żyło się coraz
dostatniej. Pieniędzy było w bród, skarbiec Księstwa Pruszkowskiego
pękał w szwach, życie stało się proste, a na horyzoncie widniała
niczym niezmącona przyszłość.
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Ta przyszłość widniała na horyzoncie nadal, choć rycerz Kajtek
oglądał właśnie wąski wycinek horyzontu przez zakratowane okno
celi. Kiedy nastał czas wielkiej smuty i cały zarząd Księstwa
Pruszkowskiego trafił do ciemnicy księcia pana, w Wielkim Niczyim
Mieście zaraz znowu rozkwitło nielicencjonowane
piractwo. 

– Nic to, księstwo się odbuduje, piractwo wypleni, wrócą stare
dobre czasy – szepnął sobie rycerz Kajtek, którego za kierowanie
najgroźniejszym bractwem rycerskim w okolicy skazano na siedem lat
ciemnicy, a za sprzedaż nielegalnej broni oraz białych specyfików
na kolorowe sny poprosił sam o półtora roku wieży. I słusznie
poprosił, bo sędziowie księcia pana orzekli, że wszystkie wyroki
trzeba odsiadywać naraz, a nie po kolei. 

Jakiś niespokojny duchem młodzik jął się po celi miotać i
złorzeczyć, że jak tylko wyjdzie z ciemnicy, to za wielką wodę do
Ameryki wywędruje, żeby tam na nogi stanąć i prawdziwym rycerzem
się stać, a nie tu, po zaściankach siedzieć i życie w porzeczce
strong topić. Słysząc te złorzeczenia, Kajtek, najokrutniejszy
rycerz Księstwa Pruszkowskiego, który wiele ścieżek dydaktycznych w
swym życiu wytyczył i wiele bractw za piractwo ukarał, przypomniał
sobie 144 tomy akt zalegające na sędziowskim stole, kiedy skazywano
go na półtora roku ciemnicy, do odsiedzenia jednocześnie z tamtymi
siedmioma. Za wielką wodą dostałby cztery dożywocia i pięć wyroków
po trzydzieści pięć lat.

– A gdzie mi będzie lepiej niż na swoim zaścianku? – szepnął rycerz
Kajtek, uroniwszy patriotycznie kryształową łzę miłości do
ojczyzny.















Chapter 3
Zbynek, zbójnik ze Szmulek


Miały Szmulki wielu bohaterów. Miały bruki zbryzgane krwią
chwalebnie i niechwalebnie przelaną. Miały wielu kozaków, co
wychynąwszy z czeluści rodzonej bramy, wyskoczywszy z trzewi
matczynej kamienicy, przewracały do góry nogami cały okoliczny
świat. Ale takiego Zbynka miały jednego. Bo oto ten chłopak z
praskich bruków stał się postacią par excellence międzynarodową i
poważaną, a w jego sprawie nawet rządy Rzeczpospolitej Polskiej i
Republiki Austriackiej raczyły wymienić odpowiednio poważne i
oficjalne pisma. Wszystko po to, by ściągnąć Zbynka w kajdanach
samolotem z Wiednia do Wielkiego Niczyjego Miasta.

Jakby się o to prosił.

Ale kto to mógł przewidzieć w owych przaśnych latach późnego
cysorza Gierka, kiedy Zbynek, junak małoletni, chodził do szkoły
numer trzydzieści na szmulkowskim łajdackim rozstaju dróg? Jedna
ulica prowadziła tam wprost do Wołomina, choć nazywała się
Radzymińska, druga wiodła na zatracenie do zakazanej cygańskiej
dzielnicy w cieniu wielkiego kościoła i niedobrej szkoły pełnej
złych dzieci, a trzecia, na przekór, w drugie mańke, za Wisłę
wskazywała kierunek i choć nazywała się Ząbkowska, to prowadziła
raczej ku Pruszkowowi. Na chwałę Zbynka i ku zgryzocie ząbkowskiego
rycerza Dziada.
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Przy owym łajdackim dróg rozstaju stoi do dziś szkoła stara, wokół
podwórca rozparta, imieniem powstańców styczniowych nazwana. W
tymże budynku mieściła się dawno przed wojną fabryka trumien, ale
ktoś uznał, że lepiej będzie tu dziatwę kształcić niż sosnowe
jesionki nieboszczykom obstalowywać. Ale nie tak łatwo pierwotnego
ducha ze starego gmaszyska wygonić. Choć szkoła powstała, to klimat
fabryki trumien w starych murach przetrwał. 

Do dziś.

Na dzień nauczyciela, oczywiście wszystkiego najlepszego i różne
wyrazy…

Tam też chodził młody Zbynek. Szybko udowodnił kolegom, że kto nie
jest jego kolegą, tego jakby nie było wcale, bo kolegów innych już
nie posiada. A jeśli kto nie rozumiał, że go towarzysko nie ma, to
Zbynek poprawiał z piąchy, bo jeszcze wtedy nie wiedział, że na
słabeuszy i frajerów wystarczy z liścia.

Na pewno jego kolegami nie były złe dzieci z niedobrej szkoły
położonej u kresu ulicy, co do cygańskiej dzielnicy prowadziła. Złe
dzieci napadały dobre dzieci ze szkoły w fabryce trumien i biły je
bez litości. Osobliwie pod kościołem. Aż wreszcie ksiądz proboszcz
był zmuszony zarządzić osobne rekolekcje, osobne pierwsze komunie i
osobne roraty. Dla każdej szkoły w innym terminie.

Jakoś tak się bowiem robiło, że pobitych uczniów młodszych chcieli
mścić uczniowie starsi, a gdy tego było mało, także ich
ojcowie.

A były to czasy, gdy o niemiecki bagnet z wykopków za torami było
dość łatwo, a jeśli rodzina miała szacunek dla tradycji, to i
przedwojenna szpadryna mogła być z gwoździa nad łóżkiem zdjęta
celem pokazania wnuczkom, jak się onegdaj torowało drogę do
sukcesu. 

Dla współczesnej młodzieży niezbędne jest objaśnienie, że po dobrym
ciosie szpadryną uderzony miał się za szczęściarza, jeśli mógł
potem samodzielnie jeść makaron i wymawiać prawie wszystkie
samogłoski. A co to są samogłoski, to już spytajcie, gówniarze,
swojej pani od polskiego. Może wie.

Nic to jednak nie działało, gdy pojawiał się uczeń Zbynek. Zbynek
lał i nie patrzył, czy równo puchnie. Patrzyli z przerażeniem ci,
których on lał. A puchli nierówno, za to dotkliwie. 

I nie było na Zbynka mocnych. Zmówili się na niego we trzech –
trzech ich Niebiescy odwozili na izbę przyjęć. Zmówili się w pięciu
– pięciu ich na oddział szpitalny przyjmowano. Za to dzieciaki z
rejonu szkoły ulokowanej w fabryce trumien, mówiły o nim z dumą: to
nasz Zbynek!

Taki talent nie mógł pozostać niezauważony. I nie został. Bo, jak
powiada Pismo, kto ma talent od Pana, nie powinien zakopywać go do
ziemi, ale pomnażać. Zakopywani byli wyłącznie ci bez talentów. I
bez farta.
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Był w Wielkim Niczyim Mieście bazar Różyckiego, Różycem zwany. Na
Różycu handlowało się wszystkim, czego dusza 

i ciało zapragnęły. Na Różycu kwitło drzewo wiadomości złego i
dobrego rodzące zakazane owoce, plenił się chwast korupcji, wił się
bluszcz trujących powiązań, uczciwość dusił perz oszustwa, szumiały
szuwary skrywające podłość i szlabierstwo, drewniane budki toczył
grzyb nieprawości handlowej, trujący bieluń zapuszczał korzenie w
zawistnych ludzkich duszach, pleśniak pożerał szesnaście razy
odgrzewane pyzy gorące oraz flaki, a lilie rosły wysoko, jak co
poniektórzy leżeli głęboko. Słowem, takiego ogrodu botanicznego nie
miało żadne miasto na świecie.

Zbynek był po prostu stworzony do tego parku rozrywki. Zaraz też
znalazł robotę w poważnej firmie ochrony mienia. Chodziło
oczywiście o mienie jednego pana, który grał na klapie od śmietnika
w trzy podkładki. Osobliwie zaś lubił grać z przybyszami z
prowincji. Taka tam, wiecie, prosta zabawa – trzeba tylko odgadnąć,
gdzie jest podkładka z nalepką pod spodem. Jak się nie odgadnie, to
miesięczna pensja przywieziona na Różyc w celu zakupu oryginalnych
podróbek prawdziwych kopii lipnych tureckich wranglerów albo kurtek
„Parmalat” znikała w jednej z licznych kieszeni skórzanej szaty
krupiera. Jeśli gracz odgadł i chciał się z wygraną kasą oddalić,
wtedy do akcji wkraczał Zbynek i ochraniał mienie krupiera. A
zuchwały hazardzista z Mińska Mazowieckiego czy też innego Grójca
cieszył się jak dziecko, że choć gębę mu obili i forsę odzyskali,
to jednak zegarka uczciwie nie skręcili w ogólnym zamieszaniu.
Zbynek zaczął się z Różycem bawić w berka kucanego. To znaczy Różyc
przed nim kucał, bo się bał. A Zbynek nie.
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Sława Zbynka poprzedzała go niczym poczet sztandarowy i zamykała
pochód jak pijany żałobnik. Zbynek wziął się za przewłaszczanie
karet i zbieranie dobrowolnych składek na ochronę mienia i
obiektów. A trzeba tu uczciwie dodać, że były to czasy, gdy jeszcze
nie działały koncesjonowane przez państwo firmy ochroniarskie,
których funkcjonariusze najpierw włamywali się do cudzego domu, a
potem przychodzili z ulotkami reklamowymi. Zbynek nie przychodził z
ulotkami i nie był koncesjonowany przez ministerstwo spraw
wewnętrznych. Był więc trochę uczciwszy niż ta dzisiejsza banda w
mundurach. Rychło odkrył jednak, że od samodzielnych akcji na
parkingach bardziej opłacalne jest zbieranie doli od złodziei
karet. I od tych, którzy przychodzili po raty za ubezpieczenie. A
jak ktoś chciał go oszukać, to dostawał z liścia. A jak dostawał z
liścia, to szedł na dwa tygodnie do szpitala praskiego. A biorąc
pod uwagę ówczesny stan opieki w tej placówce, lepiej byłoby, gdyby
delikwent wylądował od razu na żalniku Bródnowskim. Grabarze mają,
nie wiedzieć czemu, miększe serca. I większe poczucie humoru.

Zmieniło się życie na Szmulkach za sprawą Zbynka. Gdy ktoś kupił i
zarejestrował u książęcych urzędników jakąś fajną karetę, to Zbynek
wiedział o tym wcześniej niż sąsiedzi szczęśliwego posiadacza.
Szmulki powoli i potulnie weszły do kieszeni Zbynka, nucąc psalm
któryś tam: „Pan mym pasterzem, nie brak mi niczego”. Także
Niebieskie Oddziały, które już tylko dla sportu ganiały Zbynka w
jego czerwonej beta-karecie po szmulkowskich podwórkach i alejkach
osiedlowych, powoli wtaczały się radiowozami w jego kieszeń. A
kieszeń, trzeba zauważyć, miał ogromną.
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Choć w szkole usytuowanej w fabryce trumien Zbynek dostawał z
języków obcych raczej trójki, i to raczej po poprawkach, okazało
się, że znakomicie potrafi dogadać się z Rosjanami. A już podstawy
rosyjskiego w biznesie, które – jak wiemy – zajmują dziś cały
opasły podręcznik, Zbynek opanował celująco. 

– Pan, posmotri, widisz puliomiot? Otdawiaj dieńgi! – ta fraza na
trwałe weszła do polsko-rosyjskiego słownika biznesu. Pruszkowskie
Księstwo nie mogło nie dostrzec takiego kandydata na rycerza.
Posłano po niego i na rycerza pasowano.

Sęk w tym, że Zbynek mieszkał na Szmulkach, a ta część Wielkiego
Niczyjego Miasta podlegała pod Księstwo Woło­mińskie. Rycerskie
barwy Pruszkowa noszone przez Zbynka wzburzyły rycerzy z Ząbek i
Wołomina. „Nie będzie Zbynek pluł nam w twarz i dzieci nam
pruszkowił”, powiedzieli. I postanowili zrobić Bum-Zbynkowi!
Rycerze ząbkowscy wynajęli więc czarodzieja. Miał Zbynek sklepy ze
słońcem, odmierzanym w porcjach po pół godziny i po trzy kwadranse.
Pod sklepem ze słońcem przy jednej z praskich ulic czarodziej
postawił karetę zwaną potem „maluchem-pułapką”. Grzmotnęło w środku
nocy – kareta czarodziejską mocą zmieniła się we wgłębienie w
chodniku i trzy wiadra odłamków o krawędziach ostrych, sklep ze
słońcem zmienił się w sklep spalony słońcem, a dwieście szyb w
okolicy – w surowiec wtórny.

Zbynek nie odpuścił.

Najęto zbójnika zwanego Kręciłapką, żeby Zbynka pokonał, nie
szczędząc sił i środków, które – jak wiadomo – cel uświęca. Zbynek
środki miał uświęcone dokładniej, bo gdy jego nadworny czarodziej
zrobił Bum-Kręciłapce!, to służby księcia pana musiały użyć
szufelek i wysokich drabin, by Kręciłapkę do wspólnego pakunku
pomieścić, aby kości jego nie szukały się po świecie.

Zbynek nie tylko nie odpuścił, ale postanowił dybiącego na jego
życie wołomińskiego rycerza Wariata także odesłać w czas przeszły
dokonany. I to zadanie, jak wiele innych, wykonał skutecznie.
Niebieskie Oddziały szukały go potem za to po całym kraju, ale tak
szukały, by go przypadkiem nie znaleźć. Rycerz zwany Dziadem, brat
Wariata, szukał skuteczniej, bo odesłał w zakątki gramatyki innych
uczestników tamtego napadu. Zbynka nie odesłał, bo ten
czarodziejską mocą przeniósł się do cesarsko-królewskiego kraju,
gdzie postanowił zacząć nowe życie jako aptekarz. Z tym, że
cesarsko-królewscy pachołkowie rychło go ucapili i wysłali z
powrotem do ojczyzny, do Wielkiego Niczyjego Miasta. Do ciemnicy, z
której ani wyjścia, ani okna ani nadziei na łaskę. Miał przepaść i
zginąć dla pamięci potomnych.

Zbynek nie odpuścił.



VI

W ciemnicy Zbynek hodował papugi. Uczył je różnych rzeczy,
najwięcej to gadania i sędziów kołowania. No i wreszcie po kilku
latach papugi tak zagadały sędziów, tak im w głowach skołowały, że
wypuścili oni Zbynka na wolność, żeby czekając na nową rozprawę,
zintegrował się z Miastem. 

Zintegrował się z Miastem. Uczta trwała trzy dni i trzy
noce. 

– A świadkom koronnym zrobimy Bum! A w Mieście zrobimy porządek. A
Miasto przetrwa – powiedział Zbynek, zbójnik ze Szmulek, który nie
dał się odesłać ani do historii, ani w zakątki gramatyki. W końcu
nic dziwnego, był przecież najsłynniejszym uczniem szkoły numer
trzydzieści na szmulkowskim łajdackim rozstaju dróg. A szkoła ta
słynęła przecież z wyrobu trumien. Od tego przecież zaczęła się
cała ta historia.
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